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Poraz pierwszy w Warszawie kat nałoży stryczek na szyję 


i 20-letniej niewiasty, 
Bandycka k 


Warszawa, 29 września. ścia do Grodna, poznała w wagonie Ja- 

Pierwszy raz od czasu odzyskania | піпе Wasilewską, jadącą do Druskienik. 
wolności zaskrzypi w Warszawie szu- |Usidlono ją przyjaźnią, w Grodnie wy- 
bienica. tłomaczono, że musi do rana czekać z 
Skończy na niej swój bandycki ży- | dojazdem do Druskienik, namówiono ją 
wot kobieta, która krwawo wpisała |do przenocowania u ich „kuzynów“ pod 
swe imię do kronik kryminalnych. miastem i — w lesie dokonano ohydne- 


Zgrozą przejmuje sądowa opowieść | go mordu, rabując większą sumę pienię. 


o jej zbrodniach. Uwierzyć trudno, że | dzy. Nie dość na tem, „Piekliwa Майка 
ta dwudziestoletnia kobieta, dokonywa- |uknuła dalszy plan. W przebraniu sio- 
ła mordów z zimną krwią i wyrachowa- |stry miłosierdzia, pojechała do Brze- 
niem, których nie powstydziłby się naj- | ścia, zawiadomiła męża Wasilewskiej, 
bardziej wyrafinowany zbój. > że żona leży ciężko chora w szpitalu 

Dość powiedzieć: sądy trzykrotnie |pod Białymstokiem, zabrała go i dopro- 
fuż skazywały ią na śmierć. wadziła pod lufę rewolweru Zbońskiego 

Kilka nazwisk nosiła i wszystkie 0- Mąż-bandyta, schwytany wkrótce, 
krywała krwawą sławą. Panieńskie jej UZNA 
nazwisko brzmi — Marja Sapieżanka, z 
pierwszego męża Szykowiczowa, z dru 
giego — Zbońska, wreszcie — „od cza- 
su do czasu'* — Walentyna Tadecka. 

W świecie kryminalnym znaną była 
pod wiele mówiącem przezwiskiem: — 
„Piekliwa Маша“, 

Na czele wszystkich dowiedzionych 


jej zbrodni postawić należy 5 mor-| Słowo Polskie“ zamieszcza wywiad 
derstw: zaduszenie nieletniej siostrzeni-| z сеп, Malczewskim. W wywiadzie tym 
c" dla zagarnięcia małego spadku, za- | stwierdza generał, że pozostanie na sta- 
sztyletowanie pewnej kobiety w Bara-|łe we Lwowie. W Warszawie dowie- 
nowiczach w celach  rabunkowych, | dział s | żę м кла 6 przeciw 
Í niemu dodatkowe śledztwo. Tym razem 
mord na tem samem tle pod Wilnem, | chodzi o sprawdzenie stanu nerwów gc- 
wreszcie współudział w zamordowaniu пегаја w czasie krytycznych zajść. 
i ograbienie Janiny Wasilewskiej pod| Na temat rozmowy gen. Malczewskie 
Grodnem i Teodora Wasilewskiego pod | &0 z marsz. Piłsudskim oświadcza, że to 
Białymstokiem. s. się za руи о пе Śr 
А А stał upoważniony do jej ogłoszenia. 
| Tych dw óch ostatnich zbrodmi „Pie- czas'e rozmowy zapisywał jej treść ma- 
kliwa Мапа" dokonała wespół z mę- jor Prystor. 
żem, Stanisławem Zbońskim. | — Mówiliśmy o przeszłości, teraźniej 
Zbrodnicza para w drodze z Brze-|Szości i przyszłości nietylko w związku 
паа АЕ e пода | MOJĄ sprawą — mówił generał — lecz 
— 27 | byla чид o wielu różnych innych rze 
czac 


'Lwów, 28 września. 


Bestjalski napad 
bandytów na woźnicę. 


Kalisz, 29 września. 
Nocv ubiegłej o godzinie 11-еј па 
przechodzącego szosą podmiejską woź 
пісе Stanisława Duczyńskiego napadło 
dwuch bandytów. uzbrojonych w noże 
rzeźnickie і laski z żelaznemi topor- 
kami. 


Warszawa, 29 września. 


Chluba sportu polskiego, motocykli- 
sta p. Henryk Choiński wykrył kra- 
Duczyński niósł do domu chomąto i| 212 w lokalu warszawskiego towa- 
kilka innych wyrobów skórzanych, któ | 'Zystwa cyklistów na Dynasach. 
re bandyci zabrali ти, żądając ргӧ:2| | Idąc wczoraj гапо do garażu przy 
tego wydania gotówki. ulicy Topiel, znalazł w murawie bory 

Napadnięty miał przy sobie tylkoj złodziejskie, świder, a nieco dalej roz- 
30 złotych, wręczył więc całą gotów-| bitą kasetkę, w której kasjer towarzy- 
kę bandytom, z których jeden żylaz-|Stwa zwykł był przechowywać doku- 
nym  toporkiem laski uderzył go w|Menty oraz pieniądze. 
glowe. Р, Choiński niezwłocznie zawiado- 

Woźnica, zalewając się krwią, рай |ті 10 komisariat, następnie urząd 
na ziemię. śledczy, skąd zostali delegowani wy- 

Napastnicy związali mu wówczas | wiadowcy. 
tęce i zawlekli go do pobliskiego rowu Po przybyciu na miejsce, stwierdzo 
poczem zbiegli w stronę lasu. no, że jedna z szaf ma wyłamany sko- 

Duczyński z raną w głowie leżał па | bel od kłótki. W szafie tej trzymano 
szosie blisko pół godziny. stalową kasetkę, skradzioną przez zlo- 

Przejeżdżający  iurmanką - ludzie, | dziejów. _ 
zauważyli leżącego w rowie woźnicę.| Włamywacze zrabowali 2 tysiące 
zabrali ро więc ze sobą do mias'a. złotych. Liczyii niewątpliwie па wik 

Rannego odwieziono w stanie сіе! szą sumę, bowiem zawody niedzielne 
kim do szpitala. 

Zawiadomióna o napadzie 
wszczęła śledztwo celem 
sprawców napadu, 


policji sięcy, lecz przezorny skarbnik. p. 51е 
schwytania об rió ewe] pieniądze w Барк, 
l | rdzono hrak 


pa” vett 


:о: 


Rabunek puharu W.T.C. 


Słynny kolarz Choiński wykrvł kradzież 


arjera „Piekliwej Mańki“, 


skończył pod słupkiem mocą wyroku 
sądowego. 

Na taką Śmierć skazano również 
„Piekliwą Manię*, lecz sąd najwyższy 
sprawę jej polecił raz jeszcze rozpa- 
trywać. 

Sąd apelacyjny pod przewodnictwem 
sędziego Kwiatkowskiego, zmienił wczo 
raj wyrok sądu okręgowego w tem zna- 
czeniu, że karę śmierci przez rozstrze- 
lanie zamienił na karę śmierci przez po- 
włeszenie; 

Po raz pierwszy w Warszawie, kat 
etatowy, urzędnik min. sprawiedliwości 
przywdzięje maskę, czarne ubranie i rę 
kawiczki, aby spełnić swój: obowiązek. 


Generał Malczewski twierdzi, 
że czyn majowy Marszałka Piłsudskiego 
ukoronowany jest dodatniemi wynikami. 


— Czy marszałek Piłsudski utrzymał 
ton serdeczny i uprzejmy? 

— No — z dubeltówki nie całowaliś- 
my się -— śmieje się generał Malczewski 
— tozimowa była chłodna, lecz utrzyma 
na w tonie zupełnej uprzejmości. 

Wywiad swój:kończy gen. Malczew 
ski następująco: Stwierdza on przede- 
wszystkiem, iż wzrosło ogromnie od wy 
padków majowych zainteresowanie spra 
wami państwowemi, narodoweimi i spo- 
łecznemi i że wreszcie społeczeństwo za 
ступа samodzielnie myśleć i wyrabiać 
sobie opinię o sytuacji. „Chcąc”dojść do 
prawdy i ducha danej chwili — mówił 
generał —na podstawie tego co się sta- 
ło i co się dzieje to uważam, że dodatni 
wynik majowych wypadków nauczy na 
ród rozstrzygnąć o swoich sprawach“. 


sretrnerg, cennej pamiatki. zdobytej 
і oiiarowanej przed 30 lary przez słyu- 
nych rowerzystów, braci Barafńiskich. 


Uszczędnością 1 pracą 
Ludzie się bogacą. 
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W OPTYMIZMIE NIE TRZEBA 
KONJUNKTURY PRZECENIĄĆ: 
CHOCIAŻ DISIAJ NAM SPRZYJA, 
JUTRO MOŻE SIĘ ZMIENIAĆ... 
PODŁUG SIŁY ZAMIARY 

DO SPEŁNIENIA PRZYWODZIĆ, 
NIM BĘDIEMY FRUWALI 

- WPIERW NAUCZMY SIĘ CHODZIĆ 
WTEDY ŁĄCZNYM WYSIŁKIEM / 
ZBUDUJEMY, RODACY, l 
DLA ZŁOTEGO, FUNDAMENT 

Z OSZCZĘDNOŚCI I PRACY. 
CENONE S NN 


5 osób rannych 


wskutek zderzenia się 
dwóch taksówek w War- 


szawie, 


Warszawa, 29 września. 

Szalone tempo jazdy, które zwłasz- 
cza w godzinach nocnych uprawiają 
szoferzy warsząwscy, stało się'o pół- 
nocy przyczyną katastrofy w Alejach 
Ujazdowskich. ` 

d strony Belwederu pędziła Aleja- 
mi taksówka prowadzona przez szofera 
Edwarda Musiała. Równocześnie od 
placu Trzech Krzyży gnał w szybkiem 
tempie szofer Juljan Wiedeński. Obaj 
wieźli po kilku pasażerów. 

U wylotu ul. Wilczej Wiedeński 
chcąc wyminąć jadącą przed nim do- 
rożkę, skręcił zanadto w lewo i w ca- 
łym pędzie wpadł na taksówkę Musiałą 
wbijając w јеј kadłub czoło swego auta. 

Oba samochody potrzaskane — ра» 
sażerowie ranni. Najcięższe rany od- 
nieśli małżonkowie Eugenja i Kazimierz 
Linkiewiczowie, odwiezieni do szpitala 
św. Rocha. Jadąca z niemi pani Mu 
siałowa lekko ranna, 

Pasażer zaatakowanej taksówki kpt. 
Bastgen z wyższej szkoły wojennej zg 
stał lekko ranny j udał się sam na opa- 
trunek do pobliskiego szpitala Ujaz- 
dowskiego. 

Ucierpiał także dorożkarz Józeł 
Dmitruszewski, który spadł z kozła. Do 
rożka jego uległa rozbiciu. 


Kurs dolara. 


W dniu dzisiejszym przedp ołudniem 


Złodzieje dostali się do lokalu przezj па rynku pieniężnym w obrotach pry- 


balkon I piętra, następnie 


lufeikiem.| watnych kurs dolara wynosił 9.01 w 
Urnocnioną kasetkę odśrubowałj dobra | płaceniu i 9.02 w żądaniu. 


Tendencja 


nym kluczem, co wskazuje, że w kra-| utrzymana. Materjału dostateczna ilość. 


dzieży brał udział człowiek obeznany 
z terenem. 

Funkcjonarjusze urzędu śledczego 
zrobili pomiary i zdjęcia daktyloskopij 
ne, którę, być może, doprowadzą do 
ujęcia złoczyńcy. 


I PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Londyn 43.66 
Nowy Jork 8.98 
П PRZEDGIEŁDA WARSZAWSKA. 
Dolar 9.01 i pół. Tendencja utrzy« 
mana. 


lirzędnik prokuratury zmasakrowany 


podezas bójki na weselu. 


Lwów, 28 września. 
| ШМер!еў niedzieli w Winnikach pod 
szego biesiadnicy wszcżęli 


junkcgoszrinszem wi 
tury, KĘ, 


kłótnię z 
anickiej prokura- 
м Mziabińskim. Kiót 


nia wnet przemieniła się w bójkę і w 
rezultacie Dziubiński został przez roz- 
,wścieczoną bandę pijanych gości for- 


przyniosły towarzystwu kilkanaście iv Lwowem na weselu u Józefa Rakow-, malnie zmasakrowany. Bito go kijami, 
s i | 


ławkami, krzesłami a nawet szkłem. 
Zawiadomiona o wypadku policja 
wdrożyła dochodzenie, 


+, 


> 


Amerykę nawiedziła klęska przera- 
żająca wprost swemi rozmiarami. Nie- 
bywały pod względem siły cyklon prze 
szedłszy nad morzęm, zaciążył swą 
niszczącą potęgą nad kwitnącym i żyz- 
rym półwyspem Fiorydą, owa Riwierą 
amerykańską, „jasnyim brzegiem“, do 
którego podążały rzesze najbogatszych 
obywateli dolarowego mocarstwa. 


Cyklon zniweczył „całe wschodnie 
wybrzeże półwyspu. Sławne i najele- 
gantsze na świecie letniska i miejsca ką 
pielowe zostały w ciągu godziny zrów= 
wane z ziemią. 


Dwa tysiące ludzi utraciło życie, a 
wiele tysięcy zostało kalekami. Wśród 
szeregu znanych olbrzymich katastrof 
elementarnych — ta jest największą, a 
tem boleśniejszą, iż nawiedziła „obszary 
o wysokiej kulturze. 


Straszliwa trąba powietrzna, która 
zniszczy.a Florydę, poruszała się z 
szybkością 320 mil.na godzinę. Nad pół- 
wyspem szalała przez 9 godzin. Następ- 
nie przesunęła się ku południowi wzdłuż 
wybrzeży, przyczemm szybkość obniży- 
la się na sto mil na godzinę. O powo- 
dach orkanu powiadamiałją uczeni, iż 
jest on wynikiem faktu, iż północna A- 
meryka stanowi ogromną, otwartą i nie 
rozczłonkowaną masę, na której mogą 
powstać nadzwyczaj silne przeciwień- 
stwa ciśnień barometrycznych, 


Wynikłe wskutek tego burze przebie 
gają zazwyczaj z północy na południe. 
Stąd też często w stanach Dakota i Ne- 
braska powstają nagle w czasie lata 
wielkie śnieżyce, niweczące plony i trzo 
dy, trwające nieraz parę dni. Również i 
obecny orkan przybył z pólnocy, dając 
się zauważyć jad na wyspach Ber 
mudach. 


Orkany takie są dziś na morzu mniej 
niebezpieczne niż nal adzie, okręty bo- 
wiem zostają wcześnie „uprzedzone ө ich |, 

liżeniu się zapomocą radja, Nauka jest 
uż dziś w stanie precyzyjnie obliczać 
йегипек orkanu, a obserwatoria pokry- 

гајасе gęstą siecią całą kulę ziemską, 
są w stanie szybkó i dokładnie informo | 7 
wać o mających nadejść tajfunach i cy- 
klonach. 


Wiadomości о katastrofie i jej оріа- 
kanych rozmiarach napływają dość ską- 
wskutek zniszczenia wszelkich &гой- 
w komunikacyjnych, telegrafów I tele 
fonów na obszarze nawiedzonym klęską 


Dotąd ustalono, iż ofiarą cyklonu pa- 
dto wschodnie wybrzeże półwyspu, nale 
Żące do ulubionych miejsc pobytu i wy 
wczasów w porze zwłaszcza zimowej i 
wiosennej. Wszystkie miejscowości roz 
[оўопе na przestrzeni 60 mil między Mia 
mi a West - Palmbeąch zostały zupełnie 
zrównane z ziemią — a między niemi 
"miasto Tampa, С1ехіѕіоп i Moorehaven. 


Największą szkodę' budzi zniszczenie 
miast Palmbeach i Miami, należących do 
największych miejscowości Каріе1о- 
wych w Stanach, konkurujących ро- 
myślnie z kompielami kalifornijskiemi. 
Roślinność jest tu podzwrotnikowa. 


Sztucznie zaprowadzono tu kulturę 
palm, które tworzyły tu cale gaje i lasy. 
O ile samo wnętrze półwyspu jest pła- 
skie i pozbawione uroku, o tyle samo 
wybrzeże z plażami z piasku wapienne- 
go jest nader wdzięczne. Okolice to bar 
dzo urodzajne. Głównie hoduje się tu po 
marańcze, cytryny, poziomki itd. prze- 
wożone do Stanów w olbrzymich iloś- 
«Jach, Miejscowa ludność odznaczała się 
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Sztandar żałoby nad Ameryka. 


Najpiękniejsze zakątki świata zmiecione zostały z powierzchni globu 
Stolica filmu — Holływood przestała istnieć. 


Katastrofa, która nawiedziła Nowy Swiat przerasta rozmiarami dotychczasowe. 


dużą zamożnością. Kolosalny wzřost 
tych miejscowości datuje się dopiero od 


ostatnich dziesiątek lat. Zwłaszcza olb-, 


rzymie hotele tutejsze słynęły z nie- 
prawdopodobnego wprost luksusu. 


Dziś przedstawia sie cały ten obszar 
jak olbrzymie pobojowisko. Setki tru- 
pów pływają po powierzchni cofają- 
cych się wód, dziesiątki tysięcy ludzi 
bez dachu nad głową. Pola uprawne są 
zupełnie zniszczone. Tysiące domów w 
gruzach. Najwięcej ucierpiało Miami, zi 
mowa stolica miliarderów. Domy drew- 
niane znikły z powierzchni. Budowle z 
cementu zostały częściowo zburzone 
do fundamentów. — Wśród drapaczy 
chmur stoi jeden pochylony pod kątem 
70 stopni. Inne domy 18-piętrowe zosta 
ły tak zdeinolowane, iż dziś muszą zo- 
stać rozebrane. Mnóstwo stojących w 
porcie jachtów į mniejszych okrętów zo 
stało zatopłonych. Doki są całkowicie 
rozbite, Szeryf miasta prosi o najrych- 
lejsze przysłanie 500 trumien. Miasto 
Miami-Beach, oddalone 3 mile od Mia- 
ml, zostało całkowicie zmiecione z po- 
wierzchni ziemi. W Hollywood і na jego 
przedmieściach niema już ani jednego 
caełgo domu, zaś w okręgu trzech mil 
wszystkie drzewa zostały wyrwane z 
korzeniami. Aeroplan, który przeleciał 
nad Clevinston, przyniósł meldunek, iż 
w całej tej miejscowości nietna dziś ani 
śladu życia, jedynie kilku ludzi zdołało 
się uratować na dachu domu, który sam 
jeden zdołał ocaleć. 


Pierwszy szturm wichru nastąpił w 
piątek wieczór, a po nim o północy roz- 
pętał się orkan, pędzący przed sobą ol- 
brzymie fale, Setki ludzi utonęło w łóż- 
kach lub zginęło w gruzach domów. 
Maszty telefonów, drzewa i dachy do- 
mów niósł wicher jak zabawki: z szyb- 
kością 130 mil czyli 200 kilomietrów na 
godzinę. Napór orkanu był tak potężny, 
że pogiął jak drut żelazną konstrukcję 
budującego się domu. 


Na podstawie dotychczasowych ba- 
dań terenu nawiedzonego klęską, liczba 
zabitych wynosi 2 tysiące osób rannych 
6 tysięcy, bezdomnych 100 tysięcy. Naj- 
więcej zginęło w momencie ataku wy- 
sokiej na 3 metry fali, pod naporem któ- 
rej padło w gruzy mnóstwo domów. 
Tak naprzykład stwierdzono w jednym 
ze zburzonych domów 23 trupów. W 12 
godzin potem, stała jeszcze na ulicach 
woda na wysokości 3—4 metrów. — W 
pewnem miejscu lotnicy napróżno usi- 
łowali udzielić pomocy ludziom stoją- 
cym wśród wód na jakiejś grobli. Wiel- 
ką troską napełnia fakt, że orkan zmie- 
nil swój kierunek na Pensacolę i Nowy 
Orlean. Pozatem barometr wciąż ора- 
da, co każe przewidywać nowe ponure 
możliwości. i 

Jeden z naocznych świadków оро- 
wiada o zniszczeniu Moore Haven gdzie 
wody przerwały w trzech miejscach 
tamy na jeziorze. Woda zalała teren na 
4 kilometry wgłąb, tak że ludność nie 
miała żadnych sposobów ratunku. Nie- 
którzy usiłowali pływać po powierzchni 
lib czepiać się szczątków belek. Męż- 
czyźni, kobiety i dzieci próżno z оса» 
пі wód wołali o ratunek. Całe rodziny 
tonęły. Z iednej familii, liczącej siedem 
ołów, ocalało tylko małe dziecka, innej 
znów, liczącej 6 osób, uratowano tyiko 
ojca. 

Prezydent Coolidge ogłosił radjeni 
apel do narodu, wzywający do wspoma 
gania ofiar klęski. Ze wszystkich stron 
poczęły płynąć składki, a równocześnie 


rozwinęjto szeroką akcję ratowniczą — 
Wszystkie ocalałe domy zamieniono na 
Szpitale j lazarety. Trupy składa sie na 
olbrzymie stosy. Ulice są pilnowane 
przez wojsko. Istnieje wielka obawa za- 
razy wobec wyczerpania I zniszczenia 
zapasów lekarstw і środków dezyniek- 
cyjnych, 

Rezerwistów marynarki powołano 
па Florydzie do służby czynnej, celem 
utrzymania porządku. W szeregu miejsc 
wybuchły ekscesy i rabunki, W Jack- 
somville rabusie zamordowali wysokie- 
go urzędnika, w Hialeah, asystenta sze- 
fa policii. 

Jak donoszą najświeższe depesze, or 
kanzniszczył w dalszym swym przebie- 
gu szereg innych miejscowości, jak mia 
sto Pensacolę, które padło w całości 
gruzy i Mobile w stanie Alabama. — 
W Pensacoli runął też 10-piętrowy 
gmach amerykańskiego banku narodo- 
wego. 

Straty imaterjalne okazują się więk- 
sze, -niż pierwotnie oceniano. Obliczają 
je-na wysokość 200 milionów dolarów. 
Nad całemi Stanami Zjednoczonemi za- 
wisł posępny sztandar żałoby. 


Meski kołnierzyk 


wynalazła przed stu łaty. 
żona francuskiego szewca. 


Sto lat właśnie upływa od chwili 
wynalezienia jednego z najważn ejszych 
szczegółów garderoby współczesnego 
mężczyzny. Chodzi tutaj о kołnierzy, 
który dzisiaj każdy uważa za coś nie- 
odzownego. Wynalezie"ie kołnierzyka 
męskiego zawdzięcza świat żonie: fran- 
cuza szewca Montago; który będąc wy 
kwintnym elegantem po złożeniu dra- 
twy i kopyta — stale zmieniał dzień w 
dziej koszule, 

Zrozpaczona nieustannem praniem 
świeżych jeszcze koszul, których mąż 
nosić nie chciał z powodu lada plamki 
na kołnierzu przy koszuli pani Montago 
wpadła na pomysł odpruwania kołnie- 
rza i przyszywania znowu do koszuli. 
Ten swój system udoskvnaliła w końcu, 
zaopatrując kołnierz w guziczki, przy 
pomocy których łatwo wo można było 
przypinać do koszuli. Majster szewcki 
nie zauważył піс, a gdy spostrzegł po- 
chwalił żonę za taki wynalazek. (rado 
wana majstrowa opowiedziała o swoim 
sukcesie wszystkim sąsiadkom, które 
zaczęły ją naśladować, sporządzając dla 
swych mężów odrębne kołnierzyki przy 
w |pPinane do koszuli. Posłyszał o tem pe 
wien przedsiębiorczy jegomość nazwi- 
skiem Brown і zrozumiawszy, że na tem 
można zrobić doskonały interes, założył 
pierwszą fabrykę kołnierżyków. Pani 
Montapno za swój wynalazek otrzyma- 
ła pokaźną sumę dolarów, za które maj 
ster w rodzinnem mieście Crony zało- 
żył pierwszorzędny sklep z obuwiem i 
szybko się zbogacił. 

W 1850 r. założona została we Fran 
cji pierwsza fabryka kotnierzyków, któ 
re zostały rozpo ггесапіопе porem w 


i świecie, 


istatnim wybrykiem mody amerykańskiej jest upiększanie sukni damskich 
ami, zapożyczonemi z alfabetu telegralicznego Morse'a. Jak się (о państwu 


ba? Powarjowały baby... 


чту лут сос лу тр {теу р о 9р 


Со pani R. pozostawiła mężowi 


Łódź, 29 września. śŚrednictwami przy tranzakcjach: handlo 
W domu przy tl. Kamiennej 13, miesz | wych*i kupieckich. 
ka od dłuższego czasu rodzina Rubin-|. 


a a 0ана a чена FOO 


— Ta pani bardzo mi się podoba, ale 


ona ma przecież piegi... 


— Właśnie, niech się pan pospieszy 
bo w zimie ona będzie miała większe wy 


magania... 


steinów, składająca się z męża i żony i 
3-letniego chłopczyka. 


ważnej firmie łódzkiej, 
ostatnio został jednak кайни 


Pan R. był ongiś buchalterem- w: ро- 


zajmował się więc różnego rodzaju po- 


“© Zawód ten, zależny od przypadku i 
warunków wyjątkowych, nie mógł być 
dlań dostatecznem źródłem „dochodów, 
wobec czego 


rodzina p. R. cierpiała od pewnego cza- 
su niedostatek. 


Krwawa walka z bandytami. 
jeden z bandytów podczas strzelaniny zosfał zabity, 


Dwaj pozostali poddali się dobrowolnie. 
Aresztowam zbrodniarze staną przed worskowym sądem. doraźnym. 


Łódź, 29 września, 
Przed kilku ‘dniami donosiliśmy w 


„Expressie* 

о dwuch śmiałych Караан bandyc= 
kich, 

dokonanych па szosie  brzezińskiej 

przez trzech nieznanych osobników, z 

których 


dw^j nosili mundury żołnierskie, trzeci 


zaś ubrany był po cywilnemu. 
Qroźna szajka bandycka парайа!а 
na przejeżdżających kupców łódzkich z 
rewolweramj w rękach, rabowała co 
się да(о-1-рой groźbą zemsty zmuszała 
napadniętych. do. milczenia, mciekając 


do: pobliskich! lasów, gdzie. зде! po-|- 


ścig zgóry był udaremniony. -. 
Zarówyo kupcy dzo ша СҮР jak i 
tódzcy znali już'doskonale owy *h trzech 
tajemniczych :rzezimieszków, | którzy: 
enzsiewali „postrach паг całą: okolicą. 


Nowy napad. 


Od kilku dni ше „jednak nie było 0 
uich słychać. 

Dopiero wczoraj policja powiatowa 
otrzymała wiadomość 

o nowym sensacyjnym napadzie: 
pod Opocznem, przyczem według ze- 
znań napadniętych wypadało, że udział 
w napadzie brali ci sami osobnicy: _. 

dwaj wejskowi į jeden cywil. 

О godzinie 8-ej wieczorem wyjechali 
furmanką w stronę Opoczna 

trzej kupcy łódzcy: · 
Mendel Kaufman, Chaim Katz 1 Chil 
Bornstein. —_. | 

Gdy dojeżdżali już -do нына 
лае 
z lasu wyskoczyło trzech mężczyzn, 
którzy grożąc rewolwerami, zażądali 

wydania. gotówki. . 

Dwaj. z nich: nosili mundur wojsko- 
wy, trzeci — ubranie cywilne. 

Przerażeni. kupcy oddali całą gotów 
kę, јака: mieli-przy: sobie | 

w sumie 1200 złotych. 

' Bandyci zrabowali całą gotówkę I 
бо przeszukaniu. bryczki zwrócili się do 
kupców z-żądaniem, ażeby 

przez pół godziny nie ruszyli się 

| z miejsca, 

w przeciwnym -razie czeka ich śmierć, 
poczem dali kilka,strzałów na postrach 
i zbiegli w stronę lasu. 


Obława. 
Napadnięci pomimo groźby bandy- 
tów 
udali się natychmiast do. najbliższego 
posterunku policyjnego, 
zawiadamiając o napadzie. 


Policja urządziła natychmiast obławę, 
Pięćdziesięciu policjantów, uzbrojo- 
nych w karabiny i rewolwery otoczyło 
las, przeszukując dokładnie każdy za- 
katek. 
· Obława trwała całą пос. 
Dopiero o trzeciej godzinie nad ra- 
nem oddział policjantów 
zauważył na polance leśnej trzech | 
osobników, 
leżących przy dogasającym ognisku. 
Dwaj z nich pogrążeni byli w śnie 
trzeci — w mundurze wojskowym czt- 
wał na warcie. . 
Policjanci ostrożnie 
otoczyli ognisko 


bandytów. 
Wartownik odpowiedział діа, 
budząc 'w {еп sposób  Śplących towa- 


POPRAW: 


- Frontczak таћіїу!., 


Bandyci nie mieli zamiaru się poddać. 
Skonsygnowano więc większy od- 
dział policji, który 
począł ostrżeliwać kryjówkę bandytów. 
W czasie strzelaniny jeden z bandy 
tów, 24-letnj Zygmunt Frontczak, za- 
mieszkały ‘w’ Łodzi przy: ul. Francisz- 
kańskiej 29 
został zabity sledmloma kulami. 


| łów. 
+ zażądali dobrowolnego poddania stę |. . 


Dwaj pozostali jego koledzy widząc 

groźne niebezpieczeństwo ; 
wskoczyli na: drzewo, 

chcąc się w ten sposób uchronić przed 
wzrokiem - policjantów. 

Policjanci wdrapali się również. na 
drzewa. 

Rozpoczęła się 

gęsta strzelanfną 

z р; stron, odbijając: słę- głoś- 
nym echem w głuszy leśnej. 


W kajdankach do Kodzi. 


Po kilkuminutowej wymianie strza- 


bandyci zgodzili się poddać. 

Rozbrojono więc. obydwuch fw cza 

sje rewizji. znaleziono przy każdym 

po dwa rewolwery, 
przyczem jeden z nich miał przy sobie 
94 naboje, drugi 83. 

Obydwuch bandytów pod silną es- 
kortą odesłano do Łodzi. 

Urząd śledczy rozpoznał zabitego 
Frontczaka, który siedmiokrotnie był 
karany za grabieże. 

- Pozostali dwaj: bandyci są to: Bole 
sław Jóźwiakowski, dezerter 31 'p. $, 
Kaniowskich oraz Józef Michalski. 

Obydwaj staną przed wojskowym 
sądem doraźnym. = aS - 


VREI IEL E TNE PEI EEEN O ZNASZ EOY TER COMO FENE EIEEEI 
ета n TE Z i i a eme 


Dzień wczorajszy w pogotowiu. 
Dzieci bez opieki.—Bójka w piekarni.— Skutki pijań- 
„stwa. — Nasze bruki. 


Łódź, 28 września. 


jeden skutek pozosta- 
samych w domu bez 


Oto jeszcze 
wiania dzieci 
opieki: 

Dwuletnia córka stolarza, *Jelenta 
Tomczyk, pozostawiona « bez opieki w 
mieszkaniu przy ulicy Kopernika, napiła 
się spirytusu denaturowanego, wskutek 
czego uległa otruciu. t 

Lekarz pogotowia WO ‘pomocy. 

Е 


Dziś, o godzinie 7 w piekarni przy 
ulicy Piotrkowskiej nr. 201, pomiędzy 
pracownikami na tle pracy, powstała 
kłótnia, podczas której 24-letni pomoc- 
nik piekarski Jan Macek, otrzymał 2 
rany głowy. 

Poszkodowany przybył na stację po 


gotowia gdzie lekarz udzielił mu po- 


mocy. 
эм 


Przyczyną większej części nieszczę- 
śliwych wypadków jest pijaństwo. 

Józef Gabriel, Wysoka 36, będąc w 
stanie pijanym, wszczął kłótnię w bra- 
mię domu nr. 25 przy ulicy Aleksandryj 
skiej. podczas której został ranny w 
głowę. — Lekarz pogotowia udzielił mu 
ротосу. 


' W ogrodzie, przy ul. Leszno 11, bez- 
robotny-Józef Kostrzewa. (tamże za- 
mieszkały, będąc w stanie pijanym, na- 
pił się jodyny. 

Lekarz pogotowia przepłukał dena- 
towi żołądek. 


Spacer po naszych brukach grozi nie 
mniejszem. niebezpieczeństwem, niż wy 
cieczka w góry. 

Na ulicy. Radwańskiej 42, wczoraj, о 
godz, 8.55 wieczór, 26-letnia Helena Ada 
mowicz, Piaskowskiego 7,  biuralistka 
wydziału: zapomóg rnagistratu, upadła, 
wskutek czego złamała noge.: 

Po udzieleniu pomocy. lekatz pogo- 
towia odwiózł p. A. do domu. 
ТАРАУЫН БИШЕ 


KĄCIK HUMORYSTYCZNY 


ZE ŚWIATKA DZIECIĘCEGO. 

— Czy wrzuciłaś list do skrzynki? — 
pyta matka córeczkę. 

— Tak, mamusiu! 

— А dlaczego odnosisz mi pieniądze 
które dałam ci'na znaczek pocztowy? * 

—'Bo-wrzuciłam list do skrzynki tak 
że nikt nie widzial 


Str. 3 


— 


żona w roli sekwestratora. 
PaniRubinsteinowa podczas nieobecności męża 
uciekła wraz z całym urządzeniem mieszkania, 


w garnkach?... 


Na tem: tle 


między małżonkami wynikały bardzo 


często kłótnię. 
Pani R. utrzymywała, że mąż Jej nie 


„stara się.o zarobek i robiła mu z tego 


powodu-ciągle wyrzuty. 

W dniu wczorajszym 
рап R. wyszedł o godzinie 6-еј zrana 
na miasto, spodziewał się bowiem doko 
паб pewnej. tranzakcji. 

Sprawa ta przeciągnęła się do połud 
nia, wobec czego pan R. zmęczony bie- 
ganiną po mieście, wrócił o godzinię 
2-ej popołudniu do domu. 

Jakie jednak było jego zdziwienie, 
gdy drzwi mieszkania zastał zamknięte, 

Pan R. zwrócił się wówczas do sąsia 
dów z zapytaniem, czy nie widzieli jego 
żony. 

Sąsiedzi ze zdumieniem oświadczyli, 
że Żona pana R. 

wyprowadziła się prawdopodobnie, 
gdyż wraz ze swym bratem I dwoma 
obcymi panami "2 
naładowała wszystkie meble na wóz 
i mieszkanie zamknęła na klucz, 

Ponieważ sąsiedzi przypuszczali, że 
p. R. wyprowadza się, nie zwrócili „na 
to uwagi. 

Zrozpaczony małżonek udał się па- 
tychmiast do V komisarjatu policji, 
gdzie zameldował o wypadku, oświad- 
czając jednocześnie, że żona jego pra: 
wdopodobnie uciekła do matki, zamiesz» 
kałej w Łęczycy, 

Policja. łódzka skomunikowała $16 2 
posterunkiem policyjnym w Łęczycy, 
który przeprowadził dochodzenie na 
miejscu, lecz ` 

żony p. R. nigdzie Ше odnaleziono, 

Ponieważ drzwi mieszkania były za 
mknięte, | 
policja przy pomocy ślusarza wyłamała 

zamek 
{ чу ten sposób dostano się do wnętrza 
mieszkania. ia 

Tu dopiero zanotowano charaktery- 
styczny szczegół: 

Mieszkanie było kompletnie opróż- 
nione, 

Mściwa małżonka nie zostawiła аш 
jednego sprzętu. 

Nawet bieliznę | odzież męża zabrałą 
ze sobą, pozostąwiając рапа R. w tym 
stanie, w jakim wyszedł zrana na miasto 

Wzdłuż całej jednak podłogi 

rozstawione byty garnki 
i różne naczynia, z których unosiła stę 
przykra woń. 

Zaintrygowany mąż zajrzał do wig- 
trza garnków i ku wielkiemu swemu 
zdziwieniu, ujrzał tam kał ludzki. 

Policja wszczęła dochodzenie w ce- 
lu odszukania cynicznej małżónki nie- 
szczęśliwego p. R. zab- 


— Mój'narzeczony to znana osobl: 
stość.. Pewnie spotykałaś często: jego 
nazwisko w gazetach?. 

— W jakim dziale?... i , 

—'W-dziale rozwiązywania krzyżó* 
Wek.. 


Str. 4. 


— Niech pan koktór idzie prędko, bo 
Prze рани zrobiło się znów niedo- 
а Д czy temperatura ѕрайіа?,., 

— Tego nie wiem, ale akcje spadły... 


Klucz. 


Pan Gancegal opowiada: 
= Moja żona nazywa się Róża.. Ро 


prostu Róża.. W domu nazywano ją 
troszkę Inaczej, ale teraz nazywa się 
Róża. o 

Moja żona, Róża, zapatruje sie па 
„Wszystko z wielkim sceptycyzrmiem.. 
Nikomu nie wierzy. Nawet własnemu 
mężowi... Taki to już jest typ kobietyl. 


‚ Wczoraj naprzykład przed połude 
niet, wyszedłetn z nią razem na mia- 
sto. - To się u nas wprawdzie zdarza 
bardzo rzadko, ażebyśmy razem wycho 
dzili na miasto, ale tym razem tak się 
złożyło, że inaczej być nie mogło - 

Wychodzimy... 

Zamykam drzwi mieszkania na 
klucz, chowam klucz do kieszeni | scho 
dzimy ze schodów. 


Na ulicy żona moja zatrzymuje się 
nagle, łapie mnie za rękaw palta Í pyta 
przestraszony głosem: 


— Słuchaj Maurycy, czy zamknąłeś 
drzwi na klucz?.,, 

— Bezwzględnie... 

— Napewno P.a 


— Zamknąłem... zamknąłem.. Pamię- 
tam doskonale, że zamknąłem., Dla- 
czego się niepokoisz?.. 

— Wam, mężczyznom, nigdy nie 
można zaufać... Mam wrażenie, że nie 
zamknąłeś drzwi... 

— Ależ, moja droga... 

— Tobie się zdaje... 

— Nie, wiem napewno... 

— A może jednak? Wam, też- 

тло... 

— Ależ, przecież ратієіат... 

— Masz klucz?... 

ч Mam... 

— To daj mi, skoczę na górę i zo- 
baczę... 

— Ależ, Różyczko, kochanie, to jest 
zupełnie zbyteczne... 

— Na was, mężczyznach, nigdy nie 
można polegać... 

Wyrwała mi klucz z ręki i pobiegła 
na górę. | . 

Drzwi mieszkania były oczywiście 
zamknięte. 

Po chwili więc wróciła zła i troszkę 
śpeszona. 

No?» 

— Zamknięte... zamknięte... 

— A widzisz?.. Mówiłem... 

— Raz сі się udało... 

Nie chciałem oponować.. Pan wie 
przecież, że z kobietami jest tak samo 
jak z radjem., One tylko mówią, а pań 
skich słów nikt nie słyszy.. Poszliśmy 
więc dalej... _ | 

Spokojnie, nie mówiąc do siebie ani 
słowa. 

Róża była troszkę zdehumorowana 
kompromitacją, a w takich wypadkach 
'epiej jest udawać niemowę... 

Po załatwieniu wszystkich spraw 
wracamy do domu. 

Na schodach Róża szuka czegoś w 
kieszem | nagle zwraca się do mnie: 

— Masz klucz?... 


EXPRESS WIECZORNY. 


Mąż czynnie znieważony przez żonę w zdenerwowaniu rani ją siekierą, 
a następnie trapiony wyrzutami sumienia 


znajduje Śmierć w nurtach Warty. 


Sieradz, 28 września. 

Owdowiawszy, p. Jadwiga Rychliń- 
SKA dlugi czas pędziła życie samotne, 
óddając się wychowaniu synka i boles= 
пут.  rozpamiętywaniom minionego 
szczęścia, któremu kres położyła śmierć 
bezlitosna. 

Z biegiem czasu jednak zabliźniły się 
rany jej serca. Młoda i pełna tempera- 
mentu kobieta porzuciła dotychczasową 
samotność i poczęła wieść towarzyskie 
życie. 

Podczas jednej z wizyt, poznała sym 
patycznego człowieka, р, Juljusza Her- 
mana, który uczynił na niej nader ko- 
rzystńe wrażenie. Panu MHermanowi mło 
da wdówka również podobała się bar- 
120. To też wzajemnie dążyli do zawar- 


thi ' А 


Chciała zostać Polą 


cia bliższej znajomości. Wkrótce zacie- 
nily się między nimi towarzyskie sto- 
sunki, a w dalszym rozwoju wypadków 
p. Juliusz oświadczył się о rękę p. Ja- 
dwigi. 

1 odbył się ślub młodej wdówki z р, 
Hermanem. Przez kilka lat pożycie рай- 
stwa H. było bez zarzutu. Kochali się, 
szanowali i wspierali wzajem. 

Pierwsze chmurki na horyzoncie 
przykładnego stadła pojawiły się wraz 
z oddaniem synka p. Jadwigi do szkoły. 
Chłopiec kiepsko się uczył i niewłaści- 
wem zachowaniem się przysparzał oj- 
czymowi wiele kłopotów. Lecz zaśle- 
piona w swojej macierzyfńiskiej, źle zro- 
zumianej miłości p. Jadwiga nie pozwa- 


lała mężowi wtrącać się do wychowa- 


Negri... 


ale nie poszczęściło jej się i bez.. sukienki wypadła 
z auta. 
іо 
Niefortunna przygoda panienki о fotogenicznej 
twarzy. 


Kalisz, 28 września. 


P. Helena O. przeżyła niedawno 
awanturnicza przygodę, która z pew- 
hością pozostanie jej na długo w pa- 
mięci. Panienka ta jest namiętną zwo- 
leriniczką sztuki filmowej. 

Całe wieczory spędzając na sean- 
sach w kinie z zazdrością myślała © 
szczęściu pięknych gwiazd filmowych 


‚| przesuwających jej się przed oczyma w 


toaletach olśniewającychprzepychem.A 
p. Helena ogromnie lubiła się stroić, 

Aż przed paru dniam| poznała eleg 
ganckiego młodzieńca, który wysłu- 
chawszy jej westchnień na temat sztuki 
filmowej, nagle dokonał oszałamiają= 
cego dziewczynę odkrycia, Oświadczył, 
iż ma twarz wybitnie fotogeniczną. 

Że oświadczenie to było celowe, wy 
każą dalsze, niżej opisane wypadki. A 
więc.. dziewczyna nie posiadała się po 
prostu z radości. A ów młodzieniec 
ńieznany jej nawet z nazwiska mając 
wielką ochotę na powabne wdzięki nai- 
wnej panienki wysiłał swój spryt nad 
stworzeniem sytuacji, sprzyjającej te- 
mu. Przez parę wieczorów tedy оро- 
wiadat jej o sławnym reżyserze flimo- 
wym bawiącym jakoby w Kaliszu. 


Wspomniał nawet, że osobiście тпа té- 
go artystę, 

Gdy już dostatecznie przygotował 
grunt, zaproponował panience udanie 

ię w jego towarzystwie do Kalisza te- 
em przedstawienia jej reżyserowi. 

— Nlewatpliwie panią zaangażuje, 
gdyż ma pani świetne warunki fotogeni 
czne — kusi podstępnie. W końcu pa- 
nienka nie mogła się oprzeć barwnie ma 
lowanym przez młodzieńca obrazom 
swej przyszłej kariery. 

Do Kalisza udano się samochodem. 
Gdy kryte auto znalazło się w odlud- 
пут miejscu na szosie, odkrywća ta- 
lentu filmowego p. Heleny, nagłe rzucił 
się nan ią, w całkiem niedwuznaym 
zamiarze. Przerażona krzyk'em po- 
częła wzywać pomocy. Lecz to na nic 
się zdało, 

Silny młodzieniec rozpaczl'wie bro- 
niącą się dziewczynę przewrócił na po- 
duszki siedzenia, W szybko mknącem 
aucie wrzała walka zacięta. W pewnym 
momeńcię skutkiem szamotania otwo- 
rzyły się drzwiczki | panna Неја wy= 
padła na szosę. Niestety, bez spódnicz 
ki, gdyż ta pozostała w aucie. Srodze 
poturbowana na skutek upadku, gorzko 
płacząc, koleją powróciła do domu. 


ШЇЇ wyrok ШШ sędziego pokoji 


w sprawie stratowanego prosięcia. 


Oryginalną sprawę sądził niedawno 
sędzia pokoju w angielskiej gminie Gor 
seham. | 

Dwu wieśniaków miejscowych, za- 
żyłych przyjaciół i sąsiadów, hodowało 
na spółkę prosię w dosyć oryglnalny spo 
sób. Prosiątko wędrowało co dwa tygo 
dnie od jednego chlewka do drugiego. Z 
Койсет grudnia, przed samemi świętami 
obydwaj jego właściciele mieli rozegrać 
o wieprzaka „partie bilardu w oberży 
miejscowej. ygrywający stawał się 
niepodzielnym właścicielem zwierzęcia. 

Przed kilku dniami samochód cięża 
rowy roztratował prosię o dwu właści- 
cielach w taki sposób, iź jedna jego poło 
wa zostałą zdruzgotana na miazgę, dru- 
ga połowa natomiast nadawała się do o- 
skrobania i ugotowania. 


— Ale ci oddałam?... 

— Mnie?... 

— Na wąs można polegać!. Zgl- 
biłeś klucz!... 


Obydwaj właściciele przyznawali się 
do tej drugiej połowy, a nie mogąc się po 
godzić, wytoczyli sprawę przed sędzie- 
go. 

Ten znalazł się w kłopocie. 

Z jednej strony prosię w chwili kata- 
strofy powinnoby należeć do tego, u któ 
rego właśnie przebywało, z drugiej jed- 
nak katastrofa została spowodowana z 
powodu braku dozoru, zatem korzystać 
powinteniiy właściwie drugi z właści- 
cieli. 

W rezultaciė, ponieważ żaden z wieś 
niaków nie godził się na dalsze przepoło 
wiernie zdatnych do spożycia resztek, sę 
dzia skazał obydwu na zapłacenie Kosz- 
tów procesu, zaś ocaloną połowę pro- 
sięcia polecił wydać ubogim gminy. 


— Nie miałem żadnego klucza!.. Kó 
życzko mylisz się!... 

— Ја się mylę?., Śmiesz jeszcze prze 
czyć?.. Fajiłapa!.. Со teraz będzie?.. 

Gdyśmy weszli na górę — klucz 
tkwił w zamku... 

Róża podczas sprawdzania тарот- 
niała go wyjąć... 

Przerobił — Bolski. 


т 


nia jej syna. Pan H., szczerze kochający 
żonę, przewidując żałosne następstwa 
jej krótkowzroczności, daremnie  usiło- 
wał przeciwdziałać temu. P. Jadwiga 
nadal podświadomie piclęgnowała w 
chłopcu wszelkie złe instynkty. 


I wychowała go па utracjusza, hulas 
kę i egoistę. Dopiero po niewczasie prze 
konała się, że mąż jej miał słuszność, da 
magając się przykrócenia swemu pasier 
bowi cugll, 


Zdarzyło się, że p. H. przed rokiem 
stracił posadę. Dwudziestoletni pasierb, 
pracujący w jednem z biur w Sieradzu, 
miał b. poważne dochody, lecz trwonił 
je na hulanki w towarzystwie złotej mło 
dzieży, 


A tymczasem matka i ojczym cierpie 
li niedostatek i głód, Krańcowemu ego- 
iście było to obojętne. Oburzony niec- 
nem postępówaniem pasierba p. H., сту- 
nił żonie całkiem zasłużone wymówki, 
jednocześnie żądając od niej interwen- 
cji, mającej na celu zmianę panujących 
stosunków. 


Lecz та&1еріопа matka jeszcze i е 
raz, mimo cierpianej nędzy, stawała w 
obronie swego jedynaka, kłócąc się o 
niego z mężem zawzięcie. Przed paru 
dniami, podczas sporu-o syna, zdener= 
wowana, w głowę męża rzuciła kawał- 
kiem brykietu. Rękoczyń ten spowodo« 
wał straszne nicszczęście, Opanowary 
nagłym gniewem mąż, porwał sickierę I 
wymierzył nią cios w głowę p, Jadwigi, 


Nieszczęśliwa kobieta padła zemdio- 
па, Odwiezlono ją do szpitala. A p. HA 
który jeszcze d; teraz bardzo kochał-żo= 
nę, z powodu swej popędliwości доз 
świadczał srogich wyrzutów sumienia, 
Widząc beznadziejną swą starość, pos 
stanowił przerwać ciernistą wędrówką 
życiową. 

Udał się na most w Sieradzu nad 
Wartą, skoczył zeń, wraz z życiem w, 
nurtach rzeki pogrzebawszy swoje cięże 
kie troski, 
амра ст, часта озата тагы Са саз ааа | 


Talizman lady Fullerton. 


Gdzie stanie jej stopa, tam 
panuje pogoda. 


Jasnowłosa lady Fullerton jest па} 
popularnlejszą dziś osobą na wybrzeżu 
morskiem w Biarritz aż po Schswe- 
ningen, albowiem marzą o niej nie tylko 
właściciele hotelów i restauracji, ale 
wyglądają jej pojawienia się także róż- 
ni przedsiębiorcy, a przedewszystkiem 
goście kąpielowi. Cała tajemnica poe 
wodzenia lady polegą na tem, że nabra 
no о niej tego rodzaju przekonania, ža- 
koby posiadała „talizman“ pogody 1 
gdzie tylko stanie jej stopa, nikną na- 
tychmiast chmury na niebie | pojawia 
się promieniste słońce. 


Piękna angielka, odbywająca wlas 
śnie podróż poślubną, wybrała się z 
małżonkiem do Szwajcarii, gdzie pano- 
wały zimna і deszcze. Z chwilą przy- 
bycia młodej pary, zmieniły się odrazu, 
jak gdyby za dotknięciem różdźki cza- 
rodziejskiej, warunkj  atmosieryczne. 
Przez cały czas jej pobytu nad jezio- 
rem genewskiem, promieniałąa przepięk 
na pogoda a skoro tylko udała sję do 
innej miejscowości, niebo pokrywało 
się zaraz chmurami | nastawał krès 
ulewnych deszczów. 


Obecnie lady Fullerton bawi w Blan 
kenberghie a cała okolica cieszy się z 
pięknej słonecznej pogody. Popular- 
ność młodej pary wzrosła do tego stop 
nia, że właściciel hotelu ofiarował „sło: 
necznej lady“ į jej mężowi beznładie 
mieszkanie wraz z wykwininem utrzy 
maniem, byleby tylko zechciała przez 
asa czas przebywać jeszcze Ww ОК0-= 
ісу, 
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Uczta u Piotra Wielkiego. 
Zupa na obrusie, kura na patyku. 


Manicure podczos obiadu. 
Pamiętniki kanonika holenderskiego. 


W Amsterdamie ukazały się w dru- 
ku niewydane dotąd pamiętniki ks. de 
Launaye, który był kanonikiem katé- 
draldym w Roterdamie і w życiu poli- 
WSE tego miasta przyjmował żywy 
adział. 


Ks. de Launaye byi xiedyś gościem 


cara rosyjskiego Piotra Wielkiego i 
zetknął się z піт w Spa podczas po- 
bytu cesarza rosyjskiazo па kuracji. 

Wytworny | wysoko wykształcony 
kanonik poświęcił osubny rodział sto- 
suńkm swym 2 dómem carskim, a opo 
wiadanie jego maluje dosadnie kulturę 
rosyjską w wieku 18-yvm. 


-_= Pozwoliłem sobie — pisze kano- 
nik = posłać cesarzowi kosż wiśni | fg 


z mego ogrodu. Podarunck ten bardzoj 


gò wzruszył i nie zwracając uwagi, iż 
tego dnia wypił 21 szklanek kuracyjnej 
wody, zjadł za jednym zamachem бо 
ce. A było tam około 6 funtów wiśni 
i tyleż fig. 

Nazajutrz zaprosił mnie Piotr Wiel- 
ki na obiad, 

_ Znalazłem się w sali dość prymityw 
nie urządzonej. Duży stół zastany był 
dużym obrusem, a zastawa przygoto- 
wana była na 6 osób. 


„Siadłem tuż obok cara į zdziwiłem 
się niepomiernie, 12 żaden z b'esiadni- 
ków nie przysuwał się do stołu, lecz 
siedział w odległości conajmniej dwu 
łokci od swego nakrycia, Wniesiono 
pierwsze danie. 

Była to zupa, a w піеј pływał ka- 
aał wołowego mirsa. 


Pikantnemu powabówi, jaki posiadała 


i Krysia beśniezanka 


ше t cały dwó HABSBURGÓW 


Ulegną mu również łodzianie, tenibar- 


dziej gdy usłyszą takie nazwiska, jak 


Mia Mara 
i Harry Liedtke 


~ 


Rz | stwa jest bardzo prosty. 
Ej | реча аздт 


Dla Ка?Дего z uczesta'ków przezna- | Дф 
czona była porcja mięsa. Zarówuo се-| 
sarz, jak i jego dworzanie nie przybli- |# 


żywszy się do stołu czerpali lyżkami 


zupę, polewając serwety i swe ubrania, | 7 


Na drugie danie była kura. 
Cesarz nadział calego ptaka na wi- 


delec, obwąhał go uwaznie, a wyraziw | Kesi 
świeże, | 


szy swą opinię, iż mięso jest 


,cisnął je na mój talerz. 


Jadło zraszano obficie winem, a sam 


саг nalewał swym gościom, zachęcając R. 


do picia. 


Na deser podano trochę biszkoptów, zi: 


ale nikt ich mie ruszył. 
Po obiedzie zaprosił mnie 
Wielki na pogawędkę. 


W czasie zaś rozmowy czyścił swe | йй 
paznokcie поёусаті, przeznaczoaemi do | 5888 


obcinania knotów u świec. 


Nie mogłem znieść tego widoku і | 
wyprosiłem się od pogawędki pod pozo |29 


rem, iż muszę odmówić brewiarz. 


Każdy z nas może oamłodnieć! 


Nowa metoda uzyskania młodości. 
Sensacyjne wyniki zabiegów lekarza wiedeńskiego. 


Wiedeński lekarz dr. Doppler asy- 
stent prof. Lorenza wynalazł пота me- 
todę odmładzania, które stosowane jset 
ze znakomitym wynikiem. 

Stelnach | Woronow znaleź więc 
groźnego konkurenta, który tadim ko- 
sztem, bez zabiegów operacyjnych į ka 
leczenia szympansa potrafi wrócić mło 
dość człowiekowi. 

Dr. Doppler stwierdził, 12 fenol, pre- 


Si | parat karbolu, działa pobudliwie na gru 


czoły | niszczy substancje, wywołujące 
starzenie się organizmu. 


Sposób użycia ‘едо towegó lekar- 
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Nie ulega najmniejszei wątpliwości, że epokowy iiim 


PY 


EG 


М 
STAY 


SYST 


MLODE moż ża ac 


NZ 
— PA 


[Шш ШЇ, [il Dago i liną Kimi | 


zdobył największe powodzenie, jakie dotychczas notowano 
w Łodzi, 
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MORDY NASIĄKŁE 
е ALKOHOLEM. 
SLEPIA KOKAINY PEŁNE. 
WARGI ZMYSŁOWE SPALONE 
POŁADANIEM. 
I DUSZE PODŁE, WSTRĘTNE, 
OHYDNE, ODRAZĄ ZIEJĄCE. 
Oto akcesorja otaczające dwoje kere czy» 


stych jak kielichy ШІН w filmie „SYBIR, 
który ukaże śię w piątek w „REDUCIE” 
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Należy kilkanaście razy natrzeć fe- 
nolem arteria, wprowadzające krew do 
gruczołów, a następuje tak silna prze- 
miana materji, iż znikają znamiona star 
cze, a pacjent staje się raźnym i czet- 
зул. 

Dr. Doppter odmłodził w ten sposób 
kilkadziesiąt osób i mógł zaobserwować REMS В PRZE TED STORY ЭРЕ OWY ROR DT 
zadziwiające zmiany w organizmie, SZOKU ŻE YĆ а сорот ещ 

Ustępowało zwapbnuienie aort, tętno | 4 Р 
serca wzmagało się. płuca pracowały | #8 
żywiej, a zniszczony wiekiem człowiek | 8% 
odzyskiwał młodzieńczy apetyt | оспо- | #& 
tę do życia. 
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Urocza warszawianka, gwiazda ekfa- 


nów światowych 


Mia Mara 


огах „stuprocentowy mężczyzna” 


Harry Liedtke 


Ostatnie dwa dni. 
Btezsprzecznie najlepszym filmem okazała się 


Zatracona ulica 


zaintrygowali całą Łódź swym maj» 
stersztyklem filmowym 


wieściopis»rza WUGO BETTAUERA 


hrabina Tołstoj i inni, 
Początek o godzinie 5-ej, 
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JULIAN STARSKI. 


Czerwona 
4 GARSONJERA 


Potem — rozległ się ledwo dosłyszal 
ny zgrzyt klamki. Blade pasmo światła 
wymknęło się z pokoiku nauczycielki i 
legło na wypłowiałym dywanie. Chwila 
i — drzwi zamknęły się z powrotem. 
Wiedziona niepokonaną ciekawością, za 
intrygowana i podniecona, pobiegła Irka 
faprzód. 

Stanęła przed drzwiami i przez chwi 
lẹ nasłuchiwała. Jakiś pośpieszny, ner- 
wowy szept — urywane słowa, szmery 
t — cisza. 

Zajrzała przez dziurkę od klucza... 
Przy lewej ścianie stało łóżko. Na nim 
siedziała nauczycielka. Była w lekkim 
przewiewnym szlafroczku i wełnianych 
oantofelkach. Beż pończoch. 

Obok nachylony nad ciemną główką 
dziewczęcą —Heniek. Stał twarzą zwró 
cony do drzwi tak, że Irka widziała go 
dókładnie. Lampka, stojąca na nocnym 
stoliku rzucała nań różowe światło. 

Mówił coś szybko, przytłumionym 
szeptem, wyrzucając z ust skłębione sło 
wa. | 

Irka z trudem chwytała ich sens. 

— Czego оп od niej chce?.. Poco to 
wszystko robi?.., 

Nie widziała go jeszcze takim jak te- 
taz. Brwi miał podniesione, żyły na czo- 


le nabrzmiałe, a oczy — skośne, przy- 
mrużone, 

Nauczycielka potrząsała przecząco 
głową i mówiła: „Nie... пів“... Początko 
wo cicho, potem — coraz głośniej... 

On jednak nie zważał na nic i dalej 
na coś nalegał. Aż w 'pewnej chwili — 
szarpriął się, chwycił za obnażoną szyję 
i — przytłoczył do poduszki. Irka omal 
nie krzyknęła z nagłego przestrachu. 

= Dusi ја!... Nie, nie... 

Heniek oderwał dłonie od ciała nau- 
czycielki i, dysząc ciężko począł ocierać 
pot z czoła. Nauczycielka leżała wyprę 
Żona na łóżku, blada z rozwichrzonemi 
włosami. Drżała na całym ciele. 

Przez chwilę — ciężka, przytłaczają 
са cisza, wreszcie głos nauczycielki: 

— Dobrze... Zgadzam się... 

I wtedy w małym pokoiku stało się 
coś, co targnęło całym jestestwem Irki. 
Wyprostowała się raptownie i —uciekła 
jak <сісапа, ode drzwi. - 

Wskoczyła do łóżka. W lustrze stoją 
cym naprzeciw ujrzała siebie. Koszuia, 
która obsunęła się żjednec” mienia ob- 


nażyła jej młode, rozk a piersi? 
Wzdrygnęła się, jakby © На. 
— Так jak tamta... t РЕ 


сіе. Ка... 


wa skrzyżowała Irka swój wzrok ze 
wzrokiem Нейка. On patrza! па nią 
zimno, obojętnie, ona — z jakąś nieokre- 
śloną ciekawością.  * 

Spodziewała się jakichś zmian u nie+ 
go, jakiegoś niepokoju. Nic — oschły f 
brutalny jak zawsze, 

— Нейки, chciałam z tobą pomówić... 
— О czom? 

Nie spojrzał nawet na nią. 

— Powiem сї... po śniadaniu... 
Burknął pod nosem: 

— Dobrze... 

Irka zwierzyła mu się szczerze 
swych trosk i prosiła o pomoc w wyszu 
kaniu posady, Ofuknął ją. 

— Głupia jesteś — siedź w domitis 
Prosiła go ze łzami w oczach, 
zmiękł. Do jednej Irki czuł jakiś scnty- 
ment, choć odnosił się do niej obojętnie 
jak względem wszystkich. 

— Przyjdę na obiad — dam ci боро 
wiedź. Pomówię 2 Krancem. On, zdaje 
się, szuka kogoś... 

— Ten wysoki brunet? 

— Tak... A piszesz na maszynie? 


Spięła pośpiesznie koszulę agrafką і 
zgasiła światło. Jakiś nieokreślony ból 
wtłoczył się w sercę, Ból wstydu i upo- 
korzeriia. 

Wyłożyła ręce na kołdrę, bojąc się 
dotknąć własnego ciała, trawionego 
dziwną gorączką. Wyprężała się i kur- 
czyła, jakby ją kto gorącym żelazem 
przypiekał. 

Nie mogła zasnąć, choć starała się o 
to usilnie. Ciągle widziała przed oczami 
nabrzmiałą, czerwoną twarz Heńka i go 
łe kolana nauczycielki. 

— Јак ona mogła, jak mogła?... 

Irka słyszała dużo o „takich rze- 
czach“, czytała nawet, ale nigdy nie 
chciała wierzyć, żeby tak naprawdę się 
działa. Koleżanki niejednokrotnie się z 
niej wyśmiewały, a опа uwierzyć nie 
chciała i nie mogła. Owszem — być то 
że — ale to się stanowczo nie tak odby- 
wa. A teraz widziała wszystko — do- 
kładnie. 

Na samo tylko wspomnienie przecho- 
dzi ją dreszcz od stóp do głowy. Palący 
nieznośny. Potargała już całe łóżko, a 
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zasnąć nie może. Ciekawa jest jak się = Nie... 
będzie zachowywał Heniek, gdy wróci. — Sienografujesz?... 
Nie podejrzewa nawet, że ona, jego młod — Skądże... 


sza siostrzyczka wszystko widziała. 
Miałby się z pyszna, gdyby się o tem 
dowiedział. 

Szary, jesienny świt rózpraszał już 
ciemności nocne, gdy Irka zasnęła moc 
no, trzymając zaciśnięte dłonie na koł- 
drze... Po niejakimś czasie — wrócił He- 
niek. Zataczał się na nogach i miał sine 
podkowy pod oczami. 

Nazajutrz przy bardzo skromnym 51а 
daniu, które przyniosła na stół Bertono- 


Wzruszył ramionami. 
— Nie wiem, czy da się co zrobię 
Takich jak ty — så tysiące... 
— Postaraj się, może się uda. 
— Sprobuię... 
Nie pożegnał się nawet i wyszedł. 
Irka czekała na jego przyjście z nie 
cierpliwością. Pierwsza, druga, trzecia 
nie przychodził. 
Dopiero o czwartej 
drzwi. 


т ————ү 


otworzyła mt 
(D.c.n.) 
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Fortuna kolem się toczy: 


Ródzina Sfinnese 


„zbiedniała* 
2 40 milionów „zrobiio 
się" tylko 15. 


Gdy przed wojną wyliczano w Niem 

czech najbogatszych ludzi. obok Krup- 
pa ї Aux. Tuyssena, w.elkich przemy- 
słowców z zagłębia Ruhry, wymieniano! 
też Stinnesa. Wprawdzie znawcy do 
bajek wkładali opowiadania 0 wielkiej 
fortunie jego, mimo to jednak można 
było już przed wojną szacować go na 
40 milionów marek. 

Po wybuchu wojny nazwisko -Stinne 
5а wysuwa się na plan pierwszy; łączy 
on w, swych rękach wszystkie nici žy- 
cia gospodarczego 1 wkrótce staje się 
najpotężniejszą osobistością w Nlem- 
czech; dokoła niego tworzą się legendy. 

Мега: widywano go w berlińskim 
hotelu „Esplanade“ niepozornego, bar- 
dzo ubogo ubranego, gdy tylko czarne, 
żywe oczy wyróżniały go z tłumu, jak 
wydawał rozporządzenia swym dyrek- 
torom, załatwiał różne sprawy, konfe- 
rował z politykami i dyplomatami. Nazy 
wano Stinnesa niekorohowanym królem 
i nic dziwnego, bo wpływ jego na losy | 
Niemiec był poprostu nieograniczony: | 
obalał rządy, usuwał ministrów, to też 
по шан silẹ nic robić wbrew jego 
woli. 

Dopiero choroba Stinnesa niawniła, 
jak dalece gmach jego potęgi finanso- 
wej był wstrząśnięty. Katastrofa wyraź 
nie zarysowała się w lipcu 1925 roku, 
gdy spadkobiercy wielkiego Stinnesa 
stwierdzili, że ciąży na nich dług 190 
miljonów marek, którego bez wydatnej 
Jomocy banków nie da się zapłacić. 

Był to początek końca; wielki mają 
tek zaczął się rozpadać, pokłócili się 
między sobą synowie wielkiego Stinne- 
sa. Najstarszy z nich rok niemal bawił 
zagranicą — w Ameryce, — szukając 
tam ratunku Kredyt wprawdzie uzy- 
skał, ale stwierdzić musiał po powrocie 
że całej rodzinie Stinnesa zostanie Zza- 
ledwie 15 milionów marek. 

Tak stopniała w ciągu lat kilku wiel 
ka fortuna, którą obliczano na miljardy: 
Nigdy chyba los nie zakpił sobię tak 
bardzo z wielkich tego świata. 


Amerykańska aktorka Leonora Ulric 


—————-- 


W porcie Spezia dokonane zostało spitszczerie па wodę nowego wielkiego 


parowca włoskiego Crispi. 


Francuski pierwowzór „Sinobrodego ". 


Człowiek, który pławił się w okrucieństwach i zamor- 


dował około 1000 osób. 


Był nim potomek świetnego rodu bre 
tońskiego, Gilles Montmorancy Laval de 
Rais. Potężny ten magnat francuski, u- 
rodzony około 1400 r., zapisał się w hi- 
storii swego kraju jako znakomity do- 
wódca pod sztandarem loanny d'Arc, a 
czyny jego oręża były tak sławne, że 
już w młodocianym wieku został miano 
waty marszałkiem Francji. 

I ten to właśnie człowiek, który olś- 
niewa? wspaniałością, bohaterstwem i 
wielu wysokimi przymiotami duszy, stał 
się wkońcu opłakanym okazem patolo- 
gicznym w rodzaju smutnej pamięci mar 
kiza de Sates lub tego osławionego o- 
sobnika, który dał nazwę — masochiz- 
mowi. 

Co więcej, uważając go za pierwo- 
wzór bajecznego „Siuobrodego”. Etykie 


tę tę przypiął do jego nazwiska pisarz | 


h cieszy siç obecnie оргошпа рориїзгко 


cią па wszystkich RAS 


niemiecki K. F. Schlichtegroll w książce 
osnutej dokoła tej'dziwnej postaci. -l jest 
w tem dużo słuszności, lecz nie ze wszy 
stkiegi. 

„Sinobrody”, jak wiadomo, mordował 
pokolei żony swoje; mimo to jednak. nie 
można poczytywać go za homieopatę sę- 
ksualnego. Natomiast Gilles de Rais za- 
mordował własną ręką, pastwiąc się 
nad niemi okrutnie, około 1000 dzieci i 
młodzieży obojej płci dlatego, że to mor 
dowanie i pastwienie się sprawiała mu 
patologiczną, iście szatańską rozkosz. 
Przewyższył więc pod każdym wzęlę- 
dem „Sinobrodego*, był potwornym 0- 
krutnikiem, którego czyny zbrodnicze 
budzą grozę i odrazę, tak były ohydnie 
nieludzkie. Skądże jednak zrodziła się w 
пип ta pasja mordowania? 

Gilles de Rais, któremu się od kolosal 
nych bogactw i od -niebywałych, зра- 
dłych nań zaszczytów, јак to mówią, w 
głowie przewróciło, — zajmował się =й 
chemją. Ambicją jego było znalezienie 
„filozoficznego kamienia“, odkrycie ta- 
jemnicy robienia złota. Gdy mu się to 
nie udawało, zasięgnął porady wróżek i 
czarownic. Jedna z nich, słynna Perrine 
Martin, zwana Meffraye, wimówiła w 
iście „szalonego męża“, że powstanie w 
tyglu złoto, gdy doda do topionych me- 
talów krew ludzką, świeżo wytoczoną. 
Tedy de Rais mordować zaczął — włas- 
ną ręką — dzieci, porywane z wiosek z 
odpustów, z jarmarków, i tak się w mor 
dowaniu i torturowaniu „rozsmakował'* 
taka w nim obudziła się psychopatja se- 
ksualna, że dobrnął w bestjalskich swo- 
ich praktykach do ścinającej krew w ży 
łach potworności. Pastwił się bez litoś- 
nie nad.swemi ofiarami, pastwił się z 0- 
krucieństwem, na którego wspomnienie 
krew w żyłach się ścina. Wypiekał im 
oczy, WY wyrywał wnętrzności, odziera! je 
żywcem ze skóry, palił wśród najbar- 
dziej wyrafinowanych okoliczności, pa- 
trząc z rozkoszą na ich męczarnie. 


I broił w ten sposób możny -pan, oto- 
czony aureolą sławy wojennej, bajecz- 
nie rozrzutny, potężny, -trzęsący całą 
Brełanią, broił bezkarnie długo. Gdy ato, 
li zadarł z samym królem i obraził go 
najazdem na zamek St. Etienne, książęce 
i biskupie wojska osaczyły go w rezy- 
dencji magnackiej Tiffauges, ujęły i osa- 
dziły w więzieniu w Nantes. Wytoczono 
potworowi dwa procesy: świecki i ko- 
ścielny, jako rebelantowi, oraz czarno- 
księżnikowi, odprawującemu msze na 
cześć: Belzebuba, Podczas procesu wy- 
szły na jaw wszystkie zwierzęcości mar 
szałka Francji, do których zresztą sam 
de Rais przyznał się skruszony. Istotnie 
też „bolal“ zawsze nad namiętnością, 
która #0 opanowała, kajał się i zaklinał, 
że więcej już mordować nie będzie — a 
mordował. Tedy skazano go na Śmierć 
przez powieszenie (nad plonącym sto- 
semi, w. który cłało zwaliło. się ze strycz 
ka) i wyrok wykonano w Nantes dnia 


26 paździę” 7a 1440 т, 

A sw ка popularność de Raisa 
jako 1 "naecenasa np. ktmsztu te- 
latra tak wielka, że potworo- 
wi y opalone tylko zwłoki ze 


c 


|marek. — Bandvci 


Bandytyzm. 
w. Berlinie. 
Wyrafinowany napad w 
dzielnicy arystokracji na 
skład jubilerski —Rabunek 
pereł wartości 159 tysięcy 


rzucili 
bomby 


Niemal w centrum Berlina, w jednej 
z najbardziej ożywionych dzielnic zda- 
rzył się w ubiegłą sobotę po południu 
wypadek niesłychanego zuchwałego na= 
padu rabunkowego ną skład iubilerski, 
napadu, przypominającego pod wzglę= 
dem „techniki** osławione napady bandy 
tów nowojorskich, 

Do wielkiego składu jubilrskiego Ma 
rotti'ego j Frenkla przy Tauentzienstras 
se, w dzielnicy arystokracji berlińskiej 
weszło w sobotę o godz. 2.30 dwóch ele- 
gancko ubranych ludzi. Jeden z nich 
starszy, mógł-mięć lat 35, drugi zaś za: 
ledwie 20. 

Zaledwie przymiknęły. się drzwi, dwaj 
osobnicy sięgnęli do kieszeni, wydoby- 
wając ku przerażeniu personelu і właści 
ciela,, rewolwery і skierowując je зу 
stronę personelu. ег genfleman nie 
spuszczając ani na chwilę wyciągniętego 
browninga, wezwał:gromkim głosem na 


pól przytomny z przerążenia. personel, 


byu dał sie de „znajdującego się obokstna 
łego pokoiku, Pod presją rewolwerów. 
żądanie bandytów -zostało natychmiast 
spełnione, Personel:ukrył-się zad rzwia- 
mi pokoiku,a- na straży stanął młodszy 
towarzysz gentlemana-bandyty, z goto 
wym do strzału:srewolwerem. Równocze 
śnie towarzysz jego, błyskawicznym ru 
chem ręki, porwał znajdujące się w ga- 
blotce wystawowwejsdwie wspaniałe 
kolje brylantowe-=i parę: perel, wartości 
150 tysięcy marek. 

Nagle. przy drzwiach к= жч zia 
wil się jakiś klijent. Bandyci rzucili mo 
mentalnie na ziemię раге bomb gazo- 
wych, które przysłonły. gestem obłokem 
cały sklep. Następne rzucili się. do uciegz 


"Rozpoczęła się. szalona gonitwa. Za 
bandytami puścił się w pogoń cały per- 
sonel sklepu, wołając rozpaczliwie: trz 
majcie złodziei! Bandyci biegli парг20 
z wyciągniętymi .rewolwegami w ręku, 
klerując kroki ku znajdująceniu się O- 
podal składowi towarów. Jak błyskawi 
ca wpadli w tłum publiczności i intere- 
santów załatwiającyci  sprawunki w 
sklepie. Przerażona publika ustępowała 
drogi bandytom, którzy bocznem wyj 
ściem — widocznie według z góry obli 
czonego planu wpadł; następnie do, w 
pobliżu domu. przechdniegó, a stamtąd 
ulotnili się bezpiecznie." ' 

Niesłychany ten napad bandycki rzi 
ca ciekawe Światło na stosunki bezpie- 
czeństwa w_ stolicy Niemieć. Policja 
kryminalna Berlina, aczkolwiek znana 
ze swej sprężystości, czyni jak dotąd, 
daremne poszukiwania za zbiegłymi 
bandytami. А 


Zamiana płci 


praktykujesięwMediolanie 


W Mediolanie lubią widocznie kobies 
ty i mężczyźni zamieniać. się płcią, 
gdyż w tem samem mieście zdarzył się 
niedawno podobny wypadek. 

Na Via Umbria mieszkał od dłuższe< 
go czasu pewien szewc, którego widy= 
wano .codzienie sidzącego przy warszta 
cie z fajeczką w ustach. 

Szewce ten posprzeczał się pewnego 
dnia z synem gospodarza. доти i w 
czasie kłótni został Jekko. postrzelony Z 
rewolweru, Policia, zawezwana przez 
mieszkańców: domu, oświadczyła wszy» 


‘stkim, eż ów ranny. szewc jest w rze- 


czywistości... kobietą w męskiem ubra- 
niu. Dziwny szewc, uważany przez 
wszystkich dotychczas та pana Ernesto 
di Salvatore, przyznał się, że jest ko- 
bietą, eż przed laty opuścił (a raczej `б- 
puściła) dom rodzinhy w Girgenti i ód 
tego czasu żyła jako mężczyzna, dla 
niepoznaki paląc ńawet fajeczkę. 
DESEEN Гуа 


stosu — wyprawiono wspaniały. pogrzeb 
przy udziale całej-arystokracji, oraz dwa 
ru królewskiego, i pogrzebano go w naj 
okazalszym kościele w Nantes. 

Gilles Lavale de Ra's zaś żyje dotych 
czas w legendach i BOW ludu brętoń 
skiego. 


Kto: zdobędzie tytuł mistrza Polski? Pogoń, 
Warta czy Polonia. 


Na marginesie niedzielnych „zawodów* bokserskich 
w Helenowie. 


Łódź, 29 września. 


Cały świat sportowy, cała niemal 
Polska, oczekiwała wiadomości z pod-| 
wawelskiego grodu. 
boisku długoletniego „moralnego mi- 
strza'* Polski, rozgrywano mecz o bar- 
dzo wysoką stawkę, bo niemał o sam 
tytuł mistrza Polski. 


Przepowiednie były bardzo zmien- 
ne. Шапо bowiem „Cracovii. że jej 
porozbijani ostatnio gracze, zdobędą się 
па godny tei wysokiej stawki wys:ick 
i nie pozwola się Pogoni po raz drugi 
wogóle na własnem boisku, jak rów- 
nież po raz drugi w obecnem mistrzo- 
stwie pokonać. Jednakże fåworyże 
przerażające! większości była Pózoń, 
przemawiała za nią jej bojowość i hart, 
właściwy wszystkich, którzy. . wpra- 
wieni do walki na kresach granic Pol- 
ski,sinaczei honor swych barw i walkę 
о:пјебо pojmują. Tam bowiem nie wol 
no drzemać, lecz twardo stać na straży 
własnego dobra і czuwać. Hart ten i 
czynność nie znane są, obywatelom 
tych okolic, gdzie niema niebezpieczeń- 
stwa, wskutek czego opanowuje ich 
często zniewieściałość. To też mach- 
nięcie ręką i wypowiedzenie tak okle- 
panej maksymy „jakoś to będzie“ mie- 
ści w sobie nierzadko cały wysiłek?.. 
Zwyciężyła Pogoń: bo ona posiada te 
zalety. 

Taki sam ёо do ioty los, spotkał rów 
nież mistrza Łodzi, który nie bez włas 
nej winy. wynikłej z lekceważenia prze 
ciwnika. przegrał pierwszy mecz 2 
Wartą, dzięk: swei miękkości, а. w Ро» 
типн w ubiegłą niedzielę, chociaż 
miał wielkie szanse :zrewanżowania się, 
to niedopuścił do tego zbyt twardy i 
nieprzebierającu w środkach przeci- 
whiki 

Jeszcze jedno spotkanie czeka mi- 


Z boisk krajowych. 


| nych bokserów - zawodowców ани 
Tam bowiem па! 


:0:—— 


2 Ча, | 


Zar- 


dzy. Oto zebrała się paczka 
która sprowadziła 2 białych.; 2 
|widoczuie na wielkie zyski, Na zyski! 
byli też przygotowani i sam bokserzy. 
a przynajmniej сі z nich, którzy umowę 
zawarli, gdyż wątpić należy, czy wszy 
stkich do spółki dopuszczoro W ta- 
kim bowiem razie nie byłabv Кошо ek- 
sploatować. 


Urządzono walki pokazowe w ubie- 
głym tygodniu, które wypadłv bardzo) 
zachęcająco. iNastepiie urzadzono w 
FHelenowie oficialn: zawody, podszywa 
jąc się dość umiejetnie pod firmę S. S. 
Union. A tymczasem wyszło na jaw,/ 
że'Union' ‘nie miał z tą imprezą nic; 
wspólnego i miał zupełną racię, gdyż! 
nie była ona godną jego im.en'a 


I co się wykryło z tego wszystk ego? Zdjęcie z meczu bokserskiego Tunney (па lewo) i Dempsey (na prawo) prze- 
Otóż ; o ile w walkach pokazowy ych pue z c ważn do Europy drogą шерайганш, 
wszyscy zawodnicy okazali sig dosko- | ENME==ET= ж > ЖЕ 
nałymi, o tyle na zawodach oficjalnych, 
obaj murzyni, jakoś zaniemogł! ulega- 
jąc lub poddając się swym białym prze 
ciwnikom. 


Rzecz zrozumiała, że gdyby na te 
zwycięstwa białych nad czarnymi pa- 
trzyli amerykanie, zwycięsców wyrie- 
sionoby na 


SKANDALI 


Kahla „wyproszono“ ze szpitala Poznańskiego. 


= W dniu wczorajszym o godz. 6.30 ra 
rękach, a zgrani artyŚCi | по przywieziono do Łodzi gracza klubu 
pięści, grając na nerwie nienawiści fa- | Turystów Kabla, który jak wiadomo na 


O północy wyjechał on w towarzystwie 
opiekującego się nim członka Turystów 
p. Zieglera do Łodzi, gdzie na dworcu. 
znów oczekiwali ich członkowie klubu, 
СТЕРИЛИТЕТ БАТЛАН 


sowej napchaliby sobie kieszenie. Za- | zawodach о mistrzostwo Polski pomię- 
pomnieli oni jednak by że Polska to "ne dzy poznańską Wartą a Turystami uległ | 
Ameryka, a udawanie walki, słanienie i wypadkowi złamania nogi. 
poddawanie się bez powodu to nie Jak już donosiliśmy prosto z boiska 
sport. zawieziono Kahla do szpitala miejskiego 
Łodzianie poczuli się zbyt wcześnie | Onegdaj zdarzył się skandaliczny wprost 
na tem, a artyści pięści poczuli pismo wypadek. O godz. 9-е] wiecz. wyniesio- 
nosem, wskutek czego nie pokażą oni по Kahla z ogólnej sali na korytarz, 
się już z pewnością więcej na lódzkie] | gdzie mu oświadczono, że nie ma dla nie 
arenie, Fr. Romanek. jgo w szpitalu miejsca. Musi go więc o- 
puścić. О własnych siłach z nogą w szy 
nach, przy niebywałym bólu schodził 


Łódzcy globtrotterzy 
w Argentynie 
doznali nader serdecznego 
przyjęcia. 


W dniu 15 sierpnia przybyli do Bue- 
nos Aires łódzcy globtrotterzy Helmut 


strzą Łodzi na G. Śląsku o mistrzostwo 
Polski. wynik którego nie zaważy juž ка 
szal: obecnega mistrzostwa, na którem 
jednak w-nno KI Turystów niezmiernie 
zależeć Во przecież w p' lkę nożną nie 
era se dla mamony wyłacznie, lecz i 
dla sławy własnych barw. Mistrz Łó- 
dzi winien unikać wymówek. że inne 
łódzkie drużyny 1 ze śląską B-klasą 
przegrywały. gdyż dla niego winno 
istnieć tvlko zwyciestwo: 


Obecnie mamy już trzech mistrzów 
итир. Sa nimi: Pogoń. Warta i Palo- 
nia. Która z tych drużyn zdobędzie tv- 
tut mistrza Polski nie jest tak taiwo od- 
gadnąć. 

Wprawdzie wielę Sadki: za Po 
gonią. ale fei nie widzieliśmy, już bra- 
dzo dawno trudno więc sądzić, iak'e 
walory przeciwstawj ona, tak ińezwv- 


Ке“ ambiinei i twardej. Warcie, którą 
nietylko z огу, lecz i a brutalnej walki 
znamy. 


Wreszcie, jaką roie ойерти w finale 
o mistrzostwo Polski, warszawską Po- 
lonja? Mistrz stolicy nie może się po- 
szczycić w r. b. zbyt dobrym, wvnika- 
mi. Jędnakże za dobra klase płn war 
szawskiej przemawiają ostatnie zwv= 
ciestwa іеї reprezentacji z Krakowem 
iLwowem. Wnioskować wies | stad 
należy. że w ostatnich czasach hczy- 
niono tam wielki krok naprzód 

-Jednakże czy Polonia. ;isdnesm przy- 
naimniei ze swych groźnych przeciwni- 
ków. w finale, potrafi choćhv jeden 
punkt zagarnąć, kwestia ta pozositan'e 
otwartą! 

Pytanie. kto będzie mistrzem Polski 
па: rok 1926-27 tkwi dzisiaj па wszy- 
stkich ustach Pewnem aatomiast iest 
ijedno. że najzaciętszą walkę o tytuł mi- 
strza i z równemi szansami 'stocza obaj 


mistrze kresowi. t. j. Lwowa i Хопапіа 
sa е 
s + 


Mieliśmy w Łodzi jeden Kw'atek, z 


'grzędki „wyłudzania* naiwnym -pienię-| Blackburn. Na dole konie zbliżają się do mety. 


Kahi ze schodów „gościnnego“ ROR: 


| 


Puppe (SS. Rapid) i Bruno Karsch (SS. 
Rekord) serdecznie witani przez tamtej- 
sze towarzystwa sportowe. 

flelmut Puppe, jak wiadomo opuścił 
Łódź w dniu 19 lipca 1925 r. W Ameryce 
doznali łódzcy globtrotterzy specjalnie 
serdecznego przyjęcia w tamtejszej 

kolonii polskiej. 

Jetseśmy w posiadaniu ich podobizn 
z Urguwaju i Argentyny, gdzie na każ- 
dym kroku podkreślają oni swe pocho- 
dzenie. (e) 


Sensacja bokserska, 
jerbich (Łódź) —Ertmański 
(Poznań) spotkają się 
w Poznanis. 


Mistrz Polski wagi półciężkiej Jan 
Gerbich strenował obecnie do wagi niż- 
szej i w nadchodzącym wielkim turnieju 
pięściarskim poznańskiej Warty spotka 
się on z mistrzem Polski wagi średniej 
Janem Ertmańskim. 

Spotkanię obudziło w nolskim świe- 
„cie pięściarskim łatwo zrozumiałą sen- 
ѕасіе. (e) ” 


Mecz bokserski Gdańsk — 
Poznań. 


Poznonia у szysują się do ce. 
wanżu, za katastrofalną kKlęssę; 
doznzrną we Wclnen Mieśc e. 


W pierwszych dniach października 
odbędzie się w poznaniu międzymiasto= 
wy mecz bokserski Gdańsk — Poznań. 

Pierwsze spotkanie reprezentantów 
wyżej wymienionych miast zakariczyło 
się, jak wiadomo. sedanem pięściarzy 


Na wyścigach w San - Siro pierwszą nagrode zdobył dwulatek Delin, dżokej | polskich, to też oni z godną podkreślenia 


pilnościa przygotowują sie dn rewanżu. 


“ят. ж. FYPYFECEW'EFTNNPNY 


_——. 


МКК ла ЖАА > r Sfarostwo famaszowskii 
<)DSTATRIE M iapomożwi 0 учи vowsfanie w 3 części po 
wiatu brzezińskiego. 
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Cała Łódź emocjonuje się tylko 


Zemsta odpalonego amanta. ; | | » 
Rozpłatał ач Рал | F „GRAM DRLEM | 
Radomsko, 28 września. ҮЗ na swym szczęśliwszym гу- | BEŻ — w którym trzy role gra = 


23-letni Józef Wątor prowadził od 


dłuższego czasu romans z 22-letnią Jani- I б ЖОАН онери A A 
ną Bolecką, zamieszkałą w Radomsku. |11 ator Wraz ze 6WYBYKOCEK PTA" | WJ 
z n'sławem Matuszczakiem, skryli się w | 8 


Przed kilku tygodniami jednak Bolec | bramie jednego z domów przy ulicy Ka- ża 
ka porzuciła swego narzeczonego, na- ||'skjej, czekając na Bereżkę z jego narze | 
wiązawszy stosunki z niejakim Włady- | czoną. RACE 
sławem Bereżko, Po upływie pół godziny ulicą Kali- j 


orzucony kochanek postanowił się |ską przeszedł Bereżko, trzymając narze 
czoną pod rękę, 
BOO BE KE Ду: Nagle z bramy wyskoczyli dwaj na- 


pastnicy, z których jeden wyciągnął nóż 
MIA MARA 


рну wa. АЛЫН. АЖЫ, арад Róż Wszystko blednie wobec kreacji 
— to mosobienie piękności, wdzięku 1 | к 


zmarłego genjusza filmu, uko- 
ШЕРДЕН л chanego przez cały ród niewieści.. 

kobiecości Po dokonaniu tej ohydnej zbrodni, | RES 
Harry ЕРТКЕ Й | napastnicy rzucili się na Bolecką. ШЕ: cz ARNY ORZEŁ 
zj r Dziewczyna podniosła alarm, wsku- | BEE - RUDOLF VALENTINO - 
= b side Ar st dr me tek czego zebrał się tłum ludzi. 


Krysia Leśniczanka | деа torując sobie drogę nożem, > KINOTE ATR „LUN А“ 


— to synteza wszelkich walorów, ја an 
kie powinien posiadać spółczesny Drugi napastnik został zatrzymany 


film dla spółczesnej publiczności ij |przez policję. —S— 
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komita i ślicz- w roli matki NO 
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Zakład Elelftrotechniczny алуа (Lampa [710009 o telowe dej 
Wschodnia e, 


efa Radio Gum-f: 


PREZERWATYWY 


najlepsza marka światowa 
Żądać w składach aptecznych 
„piekach, perfumecjach і w skła- 
dech optycznych, 


baszkina, Kuilińskie 
со 44. 161 36-48. 
| p 0 A 


upuje u Leona Ru 
Leczenie sztucz 


a raty wszelka ma 
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